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+ udsialem JÓZEFA REDO minii Warszawie. 


Wynurzenia pokojowe. 


Z Genewy piszą: Wiadomości, które 
dochodzą tu z krajów koalicyi, pozwalają 
przypuszczać, że ruch pokojowy przybie- 
ra tam poważne rozmiary. Zarówno w 
Londynie, jak i w Paryżu, daje klasa ro- 
botnicza wyraz swoim pragnieniom poko- 
jowym i okazuje silną wolę wzięcia spra 
wy zakończenia wojny w swoje ręce. Wiel- 
ki manifest Związków robotniczych we 
Francyi, przesłany na ręte parlamentu, 
jest ogromnie energicznem domaganiem 
się dopuszczenia ludu do stanowienia o 
sobie w kwestyi pokoju. „Związek naro- 
dów“ ma doprowadzić do łatwiejszego, 
wzajemnego porozumienia się walczących. 

Z Londynu donoszą „Daily News”, 
że stronnictwo robotnicze wezwało an- 
gielskie związki rzemieślnicze do wspól- 
nego wypracowania angielskiego progra- 
mu pokojowego: Jak wiadomo, nastąpił 
przed niedawnym czasem rozłam w an- 
gielskiej parlyi robotniczej, więc też i w 
dyskusyi nad powyższą sprawą nie było 
zgodności, a mniejszość głosowała prze- 
viw wnioskowi. Mimo lo, oficyalne wystą- 
pienie angielskiej parlyi robotniczej posia- 
da wybilne znaczenie i jest bezsprzecznie 
halsóu p E ne dake ch af. 
askkaGH, 22 db ullsgo a 28 line 
cuski i angielski proletaryat działają w po- 
rozumieniu i dlatego równocześnie. 

W Paryżu wywierają socyąliści na- 
cisk na Clemenceau, żeby ogłosił cele wa- 
jenne Francyi. Clemenceau jeszcze się wa- 
IE porlemtncie damscają się dy 
kusyi nad pokojem. — Sensacyjna wia- 
domość przyszła tu drogą na Madryt o 
zbliżającym się upadku Clemenceau. Mó- 
wią w Paryżu o następstwie Brianda, co 
oznaczałoby łagodniejszy wewnętrzno-po- 
lityczny kurs i też na zewnątrz nieco in- 
ny ton nadałoby polityce Francyi. 

EEE CE PER cZYWiE pokłoskI? 
że pobyt hiszpańskiego króla Alfonsa w 
Paryżu stoi w związku z kwestyą poko- 
jową. Oficyalnie zaprzeczają temu w Pa- 
ryżu 1 Iwiedzaj ze król Alfons (bawili fara 
celem poddania się operacyi. 

Wszystkie te fakta i pogłoski mają 
w istocie jeden cel: zainicyowanie poko- 
jowych wzajemnych wynurzeń, któreby 
wreszcie doprowadziły do zawarcia pokoju. 


Proces w Marmarosz 
Sziget. 


MARMAROSZ SZIGET, 5 lipca, 
(BK) Podczas dalszych zeznań podaje 
porucznik legionów Tadeusz Ablewicz, 


Że rozmawiał o celu marszu z chorążym 
Gumińskim, że ten przeczył zamiarawi 
przejścia do wajsk generala Muśnickiego. 

Oskarżony przedstawia wydarzenia 
podczas marszu aż do swego aresztowa- 
nia, On sam był zapatrywania, że jedy- 
nem wyjściem dla legionistów byłoby 
przejście do Muśnickiego. 

Porucznik ZygmuntWasserab oświad- 
Cza, że był przydzielony przy intendantu- 
rze. Oskarżony przyznaje, że wiedział o 
starciu polskiego korpusu posiłkowego z 
c. i k, wojskami. 

Na końcu dzisiejszej rozprawy był 
przesłuchiwany jednoroczny ochotnik, sier- 
tant legionów Władysław Kaczyński. O- 
skarżony zeznaje, że był przydzielony do 
mtendaniury i podległy porueznikowi Wa- 
sserabowi. Podaje pojedyńcze szczegóły o 
umundurowaniu i oświadcza, że nic nie 
wiedział o celu wymarszu. Podczas mar- 
Szu przyłączył się do trenu urzędu gospo- 


ducczego. I on również słyszał dwa strza- 
ły, jednak za przyczynę tychże umie po- 


Łosińskiego była przyczyną, dla której 
dr. Ratti z polecenia papieskiego EM 


Środa 10 lipca. 


Czwartek 11. 
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cuzi ji Amerykanie atakowali ponownie 
mimo stałych niepowodzeń, przy udziale 


dać jedynie nieład i niesubordynacyę, jaka | złożenia przysięgi biskupów polskich na | znacznych sił. 


wśród legionów w kryłycznym czasie po- 
wstała. 

MARMAROSZ SZIGET, 6 lipca. 
Dzisiaj zeznawali oskarżeni porucznik le- 
gionów i referent aprowizacyjny Stanisław 
Barczykowski, chorąży L. Czesław Si- 
dorowicz, chorąży L. Piotr Imielski tu- 
dzież jedn. plutonowy L. Stanisław Ja- 
strzębski. 

Por. Barczykowski oświadcza, że 15 
lutego otrzymał rozkaz pogotowia. Kasę 
w której miał 130.000 załadował i w, cza- 
si: marszu był przy trenie, W Starej Żucz- 
© sarpoczął się żywy ogioń piechoty. W 
kviunaie powstał nieporządek i dopiero 
po uspokojeniu się ruszono dalej. Oskar- 
żony jest tego zdania, że wszyscy wie- 
dzieli, iż marsz ma na celu przejście do 
Rosyi. 

Także Sidorowicz oświadcza, że w 
krytycznym dniu otrzymał zawiadamienie 
o zarządzeniu pogotowia marszowego. Dla 
niega istniały tylko dwie ewentualności: 
Albo rozchodziło się o objęcie jakiegoś 
adcinka frontu, albo o wymarsz do Muś- 
nickiego z cichą zgodą austro-węgierskich 
władz. Dopiero, gdy usiyszał w czasie mar- 
szu strzały, doszedł do przekonania, że | 
całe przedsięwzięcie przeprowadza się | 
wbrew woli rządu. Oskarżony zapeci 
postawionym sobie zarzutom. 

Imieiski ehciał się zgłosić w kryły- 
cznym dniu o godz. 1 w nocy u kap. 
Góreckiego. W drodz2 spotkał por. Wa- 
sseraba. Między Starą Żuczką i Mahallą u- 
słyszeli pojedyńcze strzały i zauważyli ko- 
lumnę trenu, którą ostrzeliwano. Cofnęli się 
do lasu, gdzie z brzaskiem dnia areszto- 
wała ich austro-węgierska patrol szturmo- 
wa. — Przy wyjściu z Łużan uważał przej- 
ście do wojsk Muśnickiego za nie do prze- 
prowadzenia. Przedsięwzięcie stało się dla 
nich jasnem dopiero po ostrzeliwaniu ko- 
lumny. O wzięciu generała Zielińskiego 
pod przymus wojskowy dowiedział się do- 
piera później. 

Jastrzębski otrzymał od komendan- 
ta plutonu kompanii sztabowej rozkaz do 
marszu z trenem. Między Żuczką i Ma- 
maajestie usłyszał kilka strzałów. O Mu. 
śnickim słyszał oskarżony ika tyle, że 
oddał się do dypozycyi Rady Regencyj- 
nej celem użycia swych wojsk za kadry 
polskiej armii. 

Wszyscy czterej oskarżeni przyłą- 
czyli się do wywodów swych kolegów, że 
postanowienia traktatu brzeskiego wywa- 
łały na Legionistów przygnębiające wra- 
żenie. 


Biskup Łosiński 
przeciw władzy polskiej. 


„Nowy Kuryer Krakowski* donosi 
z Warszawy: Ogólną uwagę zwróciła nie. 
dawna nieobecność księdza biskupa ki 
leckiego Łosińskiego na konferencyi 
skopatu polskiego, zwołanej przez wi 
tatora stolicy apostolskiej dr. Achillesa 
Ratti. Będąc wezwany urzędowo na pod- 
stawie autorytetu stolicy apostolskiej ks. 
biskup Łosiński nie stawił się osobiście 
do złożenia przysięgi na wierność Pań- 
stwu Polskiemu. Oficyalnem usprawiedli- 
wieniem biskupa było nagłe pogorszenie 
się jego stanu zdrowia. lstotnie według 
pewnych źródeł ks. biskup jest cierpiący. 
Jednakże w kołach politycznych panuje 
przekonanie, że nie tylko słan zdrowia 
był przyczyną nieobecności biskupa. Po- 
wiadają, że właśnie osobistość biskupa 


wierność Państwu Polskiemu. Mianowi- 
cie w Rzymie od dłuższego czasu, jak o- 
powiadają w tych kołach, budzić miało 
zdziwienie niechętne stanowisko biskupa 
kieleckiego wobec tworzącego się Pań- 
stwa Polskiego co związano z historyą 
jego nominacyi. W kołach politycznych 
krąży wersya, że następstwem nieobecno- 
ści bisk. Łosińskiego na konferencyi e- 
piskopatu ma być jego rezygnacya ze 
stolicy biskupiej kieleckiej, oraz wstąpie- 
nie do klasztoru. 


Aresztowania w Krakowie 
i w Dąbrowie. 


Z Krakowa donoszą: We środę 
rano władze policyjne dokonały na za- 
rządzenie władz wojskowych rewizyi w re- 
dakcyi „Kultury polskiej”, tygodnika nie- 
podległościowego, wychodzącego w Kra- 
kowie, W czasie rewizyi zbadano dokła- 
dnie całą korespondencyę, 


Wojna. 


Komunikat austryacki. 
WIEDEN, 7 lipca. Urzędowo donoszą: 


Nad ujściem Piavy także i wczoraj 
toczyły się walki. Na południowem skrzy- 
dle tamtejszega stanowiska zdołał nie- 
przyjaciel odepchnąć nas ku głównej od- 
nadze. 

Na weneckim froncie górskim o- 
graniczała się wczoraj czynność obu- 
stronna do ognia działowega. Dziś rano 
przypuścił nieprzyjaciel w obszarze Sola- 
rolo i koło Asiago ponownie silne ataki, 
które wszędzie odparliśmy. 

Szef sztabu generalnego. 


Komunikat niemiecki. 


BERLIN, 7 lipca. Urzędowo donoszą: 
NA FRONCIE ZACHODNIM. 


Na frontach bojowych między lzerą 
a Marną od czasu do czasu ożywiona 
działalność bojowa. 


Ataki powodzenia nie miały. 

Zacięte walki na bliski dystans trwa- 
ły aż do nocy. 

Straty przeciwnika są, według do- 
niesień wojsk, znowu ciężkie. 

W górnych Wogezach odparte zo- 
stały ataki przeciwnika pod Hilsem, 


Ludendorff. 


Telegramy. 


Polak prezydentem ministrów 
w Austryi. 


„Oester. Morgenztg.“ przynosi z 
Wiednia następującą wiadomość: Jak 
„IKorespondencya parlamentarn“ donosi, 
nie jest wykluczonem, iż dr. Seidler w 
najbliższych dniach ustąpi, a jego miejsce 
zajmie osobistość, która będzie miała 
sympatye zarówno Polaków jak i Niem- 
ców. W kułoarach często wymieniają ja 
ko przyszłych premierów nazwiska dr. Bi- 
lińskiega i dra Karytowskiego. 


Przyjazd posła Błyskosza 
do Warszawy. 


Członek Rady Stanu z Podlasia, Jó- 
zefat Błyskosz, mieszkający na terytoryum 
niemieckiego Ober-Ost, w pierwszych po- 
siedzeniach Rady Stanu, jak wiadomo nie 
wziął udziału, ponieważ władze niemieckie 
„Ober-Ost"* nie zakomunikowały mu wy- 
boru i nie dały pozwolenia na wyjazd. O- 
becnie dopiero, na skutek interpelacyi u: 
dało się Błyskoszowi uzyskać potrzebne 
dokumenty. 

Prezydent ministrów zakomunikował 
już na ostatniem posiedzeniu Rady Stanu, 
że J. Błyskosz z Podlasia weźmie udział 
już na najbliższem posiedzeniu, 


Zabicie przedstawiciela 
Niemiec w Moskwie. 


BERLIN. (Urzędowo). Dziś przed 
południem dwaj panowie prosili cesarskie- 
go posła niemieckiego w Moskwie hr. 
Mirbacha o rozmowę, której im ten uży- 
czył, w obecności radcy legacyjnego Rii 
zlera i obecnego w pokeju oficera nie- 
mieckiego. 

Obaj nieznani dobyli rewolwerów i 
strzelili do cesarsko-niemieckiego posła, 
raniąc go lekko w głowę. Zanim można 
było temu zapobiedz nieznani rzucili na- 
stępnie granaty ręczne i uciekli, wysko- 
czywszy przez okno na ulicę. Hr. Mirbach, 
który odniósł ciężką ranę, wkrótce potem 
zmarł nie odzyskawszy przytomności. O- 
baj ci panowie wyszli bez szwanku. 

Komisarze dla spraw zagranicznych 
Cziczerin i Karachan, dowiedziawszy się 
o tym niecnym czynie przybyli natych- 
miast do budynku poselstwa i wyrazili 
radcy legacyjnemu Riezłerowi oburzenie i 
ubolewanie rządu sowietów z powodu 
wstrząsającego wypadku. Niestety dotych- 
czas nie udało się wyśledzić i ująć zbrod- 
niarzy. Dotychczasowy rezultat rozpoczę- 
tego natychmiast śledztwa pozwala przy- 
puszczać, że ma się tu do czynienia z a- 
gentami, pozostającymi w służbie koalicyi, 


Mikołaj Mikołajewicz 
a Skoropadskij. 
BERN. „Neue Korrespondenz“ do- 


Na zachód Chateau— Thierry Fran- | nosi z Kijowa, że odbyła się tam konfe- 
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~ 


E 


Str. 2. 


rencya pomiędzy byłymi członkami Dumy 
i innymi politykami. |. s 

W Kijowie bawił również incognito 
wielki książę Mikołaj Mikołajewicz i po- 
rozumiewał się z hetmanem Skoropad- 
skim, 


Car znowu nie żyje. 


SZTOKHOLM. „Nyja Daglight Al- 
lehanda" dowiaduje się z, Petersburga: 
Dziennik Gorkiego „Nowa Żyżń* donosi, 
że „były car, carowa i wielka księżna 
Tatiana zostali zamordowani, —W Carskiem 
Siole odbyla się msza żałobna za zmar- 


lych. 


Manewr giełdziarzy. 
BERN. „Berner Intelligenzblatt* do- 


nosi: 

W ostatnich dniach pojawiły się ian- 
tastyczne pogloski na temat zjazdu ró 
nych wysokich osobistości ze świata dy- 
plomatycznego tak ze stron; koalicyi, jak 
1 państ centralnych w związku zaś z tem 
na temat rzekoma toczących się rokowań 
pokajowych. 

Według zasiągniętych przez nas 
ścisłych informagyi jest to wszystko nie- 
prawda. 

Idzie w tym wypadku tylko o za- 
krajony na wielką skalę manewr giet- 
dawy. h 

Ani we Fryburgu ani Bazylei nie 
było żadnych konferencyi. 


RRONIKA. 


Budżet Rady Stanu. Na ostatniem 
posiedzeniu Rady Stanu, przyjęto w o- 
gólnych zarysach budżet Izby. Budżet wy- 
nosić będzie ogółem okoła 840,000 ma- 
vek. Z tego wydatki na personel wyno- 
szą okoła 100.000 marek, dyety posel- 
skie 400 tysiecy marek. Wydatki zaś ró- 
żne, jak remont i tp. 160 tys. 

Budżet Rady Stanu przedłożony be- 
dzie ministerstwu Skarbu, które po roz- 
patrzeniu go przedłoży Radzie Stunu 
wniosek o zatwierdzeniu, który odesiuny 
zostanie do komisyi finansowej. 

Nowy Klub w Radzie Stanu. W 
Radzie Stanu powstał nowy „Klub nieza- 
leźnej demokracyi”. W skład Klubu teso 
wchodzą członkowie L. P. P. oraz kiiku 
2e „Str. polskiej demokracyi". 

zrost Kola międzypartyjnego. — 
„Kuryer Warszawski“ donosi:  Lic:ba 
członków Klubu międzypartyjnego w Ra- 
dzie stanu wzrasta. Ostatnio wstąpiło do 
kluł u kilku członków z innych ugrupo- 
wań politycznych, Klub liczy obecnie o- 
koła 50 członków. 


S zma 


Wskr: biskup stw. 
4 t Kur Krak.“ 


kiega. Korespondent „Noi. Kur. 
donosi z Warszawy: 

Konferencya episkopatu polski 
zwołana przez Mr. Rattiego, wysuncta 
ko posłuat naglący, otworzenia stolicy 
biskupstwa podlaskiego, wychodząc z 7a- 
Jożenia, że wobec kościoła biskupstwa 1a, 
mimo, iż gwałtam było przez rząd carski 
skasowane — prawnie istnieje stale i fakt 
dluższego nieobsadzenia tegoż wcale nie 
oznacza jego zniesienia. 

Sprawa sama jest tembardziej pilną, 
że w części Podlasia, objętej „etapami“, 
zaczymają się pojawiać grecko-katoliccy 
księża, sprowadzeni z Galicyi. Coprawda, 
ludność wszędzie przyjmuje ich z obu- 
rzeniem, 

W historycznym Drelowie, gdzie lud- 
ność unicka krwią przypłaciła swe przy- 
«anie do wiary, osadzony został pop 
ukr iński, wobec czego łudność natych- 
miast zażądała, aby opuścił parafię. Pop 
nietylko nie ustąpił, ałe przez zemstę za- 
skarżył yminę o rzekome rozszerzanie o- 
dezw padburzających, które miał znaleźć 
na drzwiach kościoła. 

Zapomniana rocznica. „Kur. Płocki“ 
donosi: W czwartek przypadała uroczys- 
tość kościelna, poświęcona czci św. Wi 
dyslawa, króla węgierskiego, którego imię 
nosił Wiadysław Herman, król polski. 

Ponieważ szczątki śmiertelne króla 
Wiladysława Hermana spoczywają w ka- 
tedrze płockiej, za czasów przedwojennych 
w dniu tym dochodziła zawsze do żywyc 
manifestacyi patryotycznych. Na słupach 
od ogłoszeń, pa węgłach domów i na 
bazylice katedralnej widniały klepsydry, 
zapowiadające nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy Monarchy Polskiego, które- 
go sarkofag pokrywały liczne wieńce i 
wiązanki kwiecia, zarówno cieplarnianego 
i wykwiatnego, jak i kwiecia z pół i ląk 
naszych mazowieckich. Oczywiście, poli- 
cya, żandarmerya i ochrana carska stara- 
ły się manifestacye te udaremnić. Nie zaw- 
Sze jednak udawało im się to. Dziś 
pewna nastąpiła zmiana. Carat padł, po- 
gioski u zamordowaniu Mikołaja Romano- 
wa rozniosły właśnie depesze po świecie, 
a w Płocku zapomniana jakoś o imieni- 
nach Władysława Hermana. Tempora 
mutantur! 

Lednicki pozostaje w Moskwie. Des 


parlament Stanu komunikuje: Wiadomość]. 


podana przez „Przegląd Wieczorny" (ne. 
143 z 4 VII) o zamierzonym wyjeździe př 
Aleksandra Lednickiego z Moskwy do 
Wołogdy, nie jest prawdziwą. 

P. Aleksander Lednicki bawi w Mo- 
skwie i pozostaje tam na stałe. 

Uk |, lek m o 
szczyzny. Donoszą z Lublina do piotr- 
kowskiego „Dziennika Narodowega* co 
następuje: 

Przed kilku tygodniami osiadł w 
Chełmie ks. Bocian, delegowany specyal- 
nie na Chełmszczyznę pzez Metropolitę 
unickiego hr. Szeptyckiego dla celów a- 
gitacyi kościelnej w duchu ukraińskim. 

kcya ks, Bociana wywoływała ró- 
żne nieporozumienia | rozgoryczenie w 
kołach polskich, które nie mogły obojęt- 
nie przyglądać się zabiegom tego działa- 
czą ukraińskiego. 

Również i włądze okupacyjne zwró- 
ciły baczniejszą uwagę na ks. Bociana, a 
przekonawszy się o szkodliwości jego 
działania, postanowiły temu kres położyć. 

Jak się dowiadujemy, ks. Bocian o- 
trzymał rozkaz bezzwłocznego opuszcze- 
nia Chełmszczyzny. 

To zarządzenie gen. gubernatora J. 
E. Liposzczaka znalazło ogólne uznanie 
wśród ludności polskiej. Będzie bowiem 
mniej o taką jednostkę, która prowadziła 
politykę jątrzenia na Chełmszczyźnie. 

Z Piotrkowa. Na ostatniem posie- 
dzeniu piotrkowskiego Sejmiku powiata- 
wego uchwalono budżet na przeciąg cza- 
su od 1 b. m. do 1 stycznia 1919 r., wy- 
noszący. w dochodach i rozchodach kor 
531.726 hal. 40, przyczem na cele szkol- 
nictwa przeznaczono 121.000 kor. Nad- 
to postanowiono podnieść pensye nauczy- 
cieli o 50 proc. 

Gen.-guh. luhelski w Częstochowie. 
Onegdaj o godz. 12 min. 30 pociągiem 
kuryerskim w towarzystwie adjutanta przy- 
był na Jasną Górę gen.-gub. lubelski A. 
v. Liposcak. Opr.owadzali i udzielali o- 
bjaśnień przeor O. Piolr Markiewicz i O. 
Romuald. Podczas pobytu gen.-gub. wid- 
niała na wieży Jasnogórskiej flaga au- 
stryaeko-węgierska. 

Wczoraj gen.-gub. opuścił Często- 
chowę. udając się w dalszą podróż. 


Redaktor i wydawca WIKTOR MONDALSKI. 
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Powrót irwalidów ds Królew'«: 
Pols':. Pisma wacszawskie donoszą: W. 
dług iuformacy: osób, przysyłych z 
syi, przebywa tam około 1% tysięcy 
walidów wajennych z Królestwa, którzy 
na wojnie ulegli różnym kalectwo. Do- 
tychczas wracają z Rosyi tylko ludzie 
zdrowi, liczyć się jednak trzeba z ry- 
chłym powrotem tej licznej rzeszy inwali- 
dów. 

Renegat. Dyplomatycznym zastępcą 
„Hetmana“ Skoropadskiego w Wiedniu 
zostal zamianowany p. Wacław Lipiński, 
Pan Lipiński jest to były Polak z Rusi 
zakordonowej, który jeszcze przed wybu- 
chem wojny zdecydował się zmienić na- 
rodowość polską na Świeższą— ukraińską, 
Metamorfoza ta, uzasadniona dość niefo:- 
tunnie za pomocą różnych „idealnycz 
motywów, a która, jak widzimy, doprawa- 
dziła teraz p. Lipińskiego da współpracy 
z rosyjskimi generałami i kadetami w Ki- 
jowie, jest ostatecznie sprawą jego suw 
nia. Gorzej, że p. Lipiński, sprzykrzywszy 
sobie snać niezaszczytne odosobnienie, 
usiłował w swoim czasie sprowadzić na 
drogę odstępstwa szersze koła polskiego 
ziemiaństwa na Rusi, a to przez specyal- 
nie wydawane broszury agitacyjne, Ta ro- 
la kusiciela była szczególnie szpelną. 

Wybory do Rady miejskiej w Ra- 
domsku, jakie się odbywały w ubiegłym 
tygodniu, dały w rezultącie 35 manda- 
tów radzieckich Polakom i 15 żydom. 
Schwytanie groźnej szajki bandy- 
Z Kozienic donoszą: Szajka oprysz- 
ków, która od dwóch z górą miesięcy o- 
perowała na Powiślu, rabując dwory, głó- 
wnie między Górą Puławską a Janowcem, 
została ujęta przez żandarmeryę w liczbie 
11-tu osób. 

Jedyny dwór, jaki w tym rejonie po- 
zostął nieobrabowąny, są Janowice. Ban- 
dyci owi operowali nąprzemian to w Lu- 
belskiej, to w Radomskiej gubernii, prze- 
chodząc po spełnieniu napadu na drugą 
stronę Wisły. Na czele bandy stał Józef 
Fieł, nieschwytany obecnie. 

180,000 rh. skradzione przez „dy- 
plomatę*. Niejaki Lewi, właściciel ma- 
gazynu w Warszawie, od dłuższego czasu 
przebywający w Rosyi, ostatnio powrócił 
do Warszawy. W drodze poznał on pe- 
wnego „dyplomatę” Lubinieckiego, który 
jako taki, podawał się za niepodlegające- 
go rewizyi; korzystając z tej okoliczności, 
Lewi prosił „dyplomate“ by podjął się 
przewiezienia jego pieniędzy w sumie 180 
tys. rubli. „Dyplomata“ chętnie podjął się 
tej misyi, przy pierwszej jednak sposob- 
ności ulotnił się, 

Kim jest paskarz: złodziejem czy 
bandytą? Duże zainteresowanie wywołała 
w Warszawie sprawa sądowa, w której 
Giedzik o załarzu naWIIG pytania) czy a> 
kreślenie „paskarz" oznacza złodzieja, czy 
bandytę. Powodem sprawy jest list, w 
którym spólnik spekulanta, Izydora B., za- 
rzuca mu, że choć obaj są paskarzami — 
złodziejami, lecz Izydor B. jest gorszym, 
bo paskarzem — baadytą. 


Ze Świata. 


Nowe rangi w Rosyi. Dzienniki ro- 
syjskie piszą z powodu porządków, za- 
prowadzonych w Peteisburgu przez rząd 
sowietów: komuna petersburska podzieli- 
ła obywateli na cztery kategorye i we- 
dług nich wydaje kartki na chleb. Hie- 
rarchię tę można porównań z dawną ta- 
belą rang Piotra Wielkiego. Zmiana po- 
lega na odwróceniu drabiny społecznej, 
Ogół ludności podzielono na stany we- 
dług przywilejów, Klasą najbardziej uprzy- 
wilejowaną są robotnicy, pracujący fizycz- 
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wraz z pracownią zostanie przeniesiony na Reden 

ul. Sławkowska Nr. 26 do domu własnego z dn. 
1-go sierpnia r. b. 
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nie, dzi: zaś nie pracujący wcale. (i 
to arysiokracya. Potem następuje szlacina 
t j. służba, stróże, portyerzy. Dalej 
wreszcie mieszczanie (burżuazya), do nich 
należą wszyscy pracujący umysłowo. Ci 
dostają po jednej ósmej funta chleba 4, 
j. 16 razy mniej niż klasa pierwsza. 

„Narikin*japoński milioner wojenny, 
Dziś, gdy cała Europa tonie w mo- 
rzy krwi, równocześnie nie tylko 
jednostki, ale i całe narody robią na ży. 
ciu mihonów złote interesy. Tym krajem, 
który najwięcej zysków z wojny wyciąg. 
nął, tak pod względem politycznym jak i 
ekonomicznym, jest bezwątpienia kraina 
wschodzącego słońca, Japonia. „Narikin*, 
jak zwą bogaczy wojennych w Japonii, 
dochodzą wprost do jakichś bajkowych 
bogaclw, których rzadko jednak kiedy u- 
żywają na dobre cele. 

Jeden z tego rodzaju „Kriegsgewin- 
nerów“ Yamashita, właściciel. doków o- 
krętowych, stanowi dodatni wyjątek i tak 
2 miliony jen swego majątku (jena równa 
się 3 koronom) rozdał między swój per- 
sonal, a milion oddał na cele obrony na- 
rodowej. 

Inny z bogaczy wojennych jednak 
mniej pięknie używa swego majątku. Jest 
nim również właściciel doków Tadasabn- 
ro Yamamoto w Kobe. Urządził on ubie- 
głej zimy olbrzymią wycieczkę myśliwską 
na Koreę. Brało w niej udział 180 osób, 
wszystko oczywiście ną koszt milionera, 
Przywieziono ogromną ilość tygrysów, 
niedźwiedzi, lisów, dzików i wszelkiej 
innej zwierzyny. 

Nie dość na tem, po powracie do 
Tokio urządził on wspaniałą „ucztę ty- 
grysią" w hotelu Teikoku, którego kory- 
tarze i sale zamieniona w sztuczną dżun- 
glę, a dla osiągnięcia, porozmieszczana 
wśród nich wypchane tygrysy. W uczcie 
tej wziął udział cały „beau monde“ stoli- 
cy, a więc ministrowie, generałowie, ad- 
mirałowie, dyrektorzy banków, wielcy 

rzedsiębiorcy, artyści, dziennikarze i hd, 

ES osobnym stole zasiądły poraz pierw- 
szy w dziejach Japoimi dopuszczone da 
wspóludziału kobiety, żony najwybitniej- 
szych osobistości. 

Wielką uwagę poświęcono przygo- 
tyz tee Me Hiob do 2 dl: 
nego mięsa tygrysiego, z zupy z dzikich 
kaczek, z potrawy z fuantei (ryba z wy- 
brzeży koreańskieh), z kotletów z kozicy 
i z pieczonego mięsa niedźwiedziego. 

Go idz Josa czar 
wielkiej wojny. 


Z Dabrowy. 


(d) Występy połskiej operetki H. 
Czarneckiego że współudziałem p. Józe- 
IRE len owódzenie Na 
wczorajszej „Czardaszce" przepełniona pu* 
blicznością widownia przyjmowala entu- 
zyastycznie warszawskiego gościa i do- 
skonały zespół teatralny. Dziś dana bę- 
GEO JB oześlnA GG WIA 
jutro „Dookoła miłości“ O. Straussa — 
obie z udziałem znakomitego artysty. 

(d) Losy loteryi klasowej na Inwa- 
lidów Wojennych do kl. 3-ej nadeszły już 
do Dąbrowy i znajdują się da nabycia w 
firmie „Bartnik i Jaskólski", Ciągnienie 
3.ej klasy odbędzie się w Warszawie 24 i 
26 lipca. Główna wygrana tej klasy wy: 
nosi 35 mk. 
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Drukarnia „Gazety Polskiej“ w Dąbrowie Górniczej. 


